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Zdobycie dwóch fortów 
w Kiauczau.

Kopenhaga, 22 października.
„Politiken® donosi z Pekinu przez Londyn, 

że wojska angielsko-japońskie obsadziły w Kiau­
czau forty „Kaiser® i „Iltis®.

Komendant wojsk angielsko-japońskich ofia­
rował załodze niemieckiej honorową kapituiacyę, 
ofiarując jej przewiezienie okrętami japońskimi 
przez kanał Sueski do portu neutralnego na 
morzu Śródziemnem. Komendant niemiecki od­
rzuc ił tę propozycyę.

Równocześnie zaproponowano ludności cy­
wilnej opuszczenie Kiauczau, co wskazuje na 
to, że zb liża ją  s ię  ostatn ie walk i, w których gar­
nizon niemiecki zdecydowany jest do na josta te - 
czn ie jszego  oporu.

Rzekomy rosyjski pian 
wojenny.

Kopenhaga, 22 października.
„Obserwer® donosi z Petersburga, że główny 

komendant armii, w. ks. M i k o ł a j  postanowił 
przyjąć rozstrzygającą bitwę na ziem i rosy jsk ie j, 
wobec czego s iły  rosy jsk ie  zostaną z Galicyi w y ­
cofane.

z walk we Francyi.
Rotterdam , 22 października.

Londyński „Times® donosi z Bordeaux: Bi­
twę nad Aisną można uważać z nierozstrzygn ię­
tą. Punkt ciężkości walk przeniósł się na teren 
północny. W  Ardenach spadł śnieg.

Berlin, 22 października.
„Daily Chronicie® donosi, że operacye we Fran­

cyi północnej cierpią wskutek silnych deszczów . 
Na niektórych miejscach teren zamienił się 

w  bagno, w którem toną ludzie i konie.
Turyn, 22 października.

„Stampa® donosi, że los Niemiec i Francyi 
zależy od na jw iększe j w  historyi bitwy, która te­
raz toczy się w północno-zachodniej Francyi. 
Nie można policzyć mas ludzkich, ponieważ cią­
gle przybywają nowe masy.

Rzym, 22 października.
Ochotnicy włoscy p ow raca ją  z Francyi wynędz­

niali i rozgoryczeni. Przy Garibaldim pozostali 
we Francyi tylko jego osobiści zwolennicy i lu­
dzie związąni z Francyą interesami osobistymi. 
Cała ekspedycya do Francyi zakończyła się 
fiaskiem .

Walka morska.
Londyn, 22 października.

O zatopieniu 4 torpedowców niemieckich po­
daje admiralicya angielska następujące szcze­
góły:

W  sobotę rano krążownik „Undaunted® w to­
warzystwie 4 kontrtorpedowców wyjechał z por­
tu Harwich, aby odbyć patrol w morzu Półno- 
cnem. Udało nam się zmusić okręty niemieckie 
do walki. Niem cy wałczy li m ężnie" p rzeciw  prze­
mocy. Wielkie działa krążownika otworzyły ogień 
na odległość 5 mil morskich na 2 torpedowce 
niemieckie, podczas gdy kontrtorpedowce an­
gielskie zajęły się dalszymi dwoma torpedow­

cami niemieckimi. Torpedow ce po kolei tonęły,
wałcząc mężnie do ostatka. Walka trwała lVa 
godziny.

Wojska z Indyi i z Kanady.
Berlin, 22 października.

Z Marsylii donoszą, że 20 b. m. przybyło tam 
18 parowców angielskich z świeżemi wojskami 
z Indyi. Liczbę ich oceniają na 30.000.

Z Otawy (Kanada) donoszą, że wydano pole­

cenie rozpoczęcia rekrutacyi. W  ciągu roku spc 
dziewają się wystawić 100.000 ludzi.

Walki w Egipcie.
Berlin , 22 października.

Z Kairu donoszą, że przy próbach rozbroje­
nia armii egipskiej przyszło do walk między An­
glikami a Egipcyanami. Obie strony straciły po 
150 ludzi. Takiesame walki rozgrywały się w Ale- 
ksandryi.

Bitwa w Galicyi środkowej,
Walka na wschód od Przemyśla w kilku pun­

ktach dojrzała do rozstrzygnięcia, a sukces jest 
po stronie austryackiej. Zdobycie wzgórza „Ma­
giera® i pagórka pod Tyszkowicami spowodo­
wało, że Rosyanie strac ili dw a w ażne punkta opar­
cia między Medyką a Starym Samborem. Po­
siadanie tych wzgórz pozwoliło na zbliżenie się 
naszej artyleryi, przy której pomocy wyrzucono 
Rosyan z kilku miejsc na południe od „Ma­
giery®.

Na południe od rzeczki Strwiąż bitwa się to­
czy dalej. Front austryacki rozciąga się na za­
chód od Starej Soli przez Stary Sambor na po­
łudniowo-wschodnie wzgórza od tego miasta. 
Front rosyjski zajmuje kąt od Starego Sambora 
do Medyki. Rosyanie usiłowali uniemożliwić 
oskrzydlenie swego skrzydła południowego, ale 
usiłow an ia  issh nie pow iodły się , gdyż Austryacy 
od Starego Sambora wciąż postępują naprzód.

Na szczególną uwagę zasługują operacye na­
szych wojsk idących z przesm yków  karpackich. 
Kolumna idąca przez Beskidy zajęła po kolei 
Skole, Łubieńce i Stryj, a teraz zbliża się do

Dniestru, a więc na tyły pozycyi rosyjskich. Gdy­
by plan połączony z tą operacyą się powiódł, 
uniem oźliw ionoby Rosyanom  odwrót na Lwów. —
Wielką przeszkodą dla nas a obroną dla Ro­
syan jest tu Dniestr, ale miejmy nadzieję, że 
plan ten się uda.

Druga kolumna austryacka przyszła od Mar- 
marosz Sziget przez przełęcz Jabłonicę, a mię­
dzy obiema temi kolumnami idzie trzecia przez 
przełęcz Wyszków i już stoi na terenie galicyj­
skim.

Niespodzianką było pojawienie się się sił au- 
stryackich na Bukowinie, gdzie doszły już do 
Seretu, w  pobliże gran icy  rosy jsk ie j. Z tego mo­
żna wnioskować, że połączenie armii rosyjskich 
między Galicyą a Bukowiną jest siln ie zagro ­
żone.

Z całego przebiegu tych walk wynika, że 
Rosyanie usunęli znaczne siły z Galicyi, prze­
nosząc je na zagrożoną przez Niemców linię 
Iwanogród-Warszawa, wobec czego siły austrya- 
ckie mają dobre widoki wyparcia Rosyan za 
Lwów.

W ogniu artyleryi.
Sprawozdawca wojenny „Arbeiter Ztg® tow. 

Hugo Sc h u l z  pisze pod" datą 20 bm.:
Walka, która toczy się od kilku dni na wschód 

od Przemyśla, przybiera korzystny dla nas obrót. 
Od soboty (17 bm.) Rosyanie zostali od swego 
pierwotnego frontu odrzuceni na 15 do 20 kilo­
metrów. Wczoraj byłem w linii naszej artyleryi, 
za rezerwami piechoty, świadkiem skutecznego 
marszu naprzód naszych wojsk. Jechaliśmy 
przez Niżankowice do Hrubieszowa, skĄd pie­
chotą szliśmy 2 godziny do Nowego Miasta. 
Szliśmy za odgłosem kanonady i ciągle widzie­
liśmy białe chmurki od szrapneii. Szliśmy przez 
most, przepchaliśmy się przez tren i wozy z 
amunicyą, spotkaliśmy pociągi z rannymi i do­
szliśmy do stanowisk naszej artyleryi.

Grupa sprawozdawców, do której ja należa­
łem, poszła między dwiema strzelającymi bate- 
ryami obok oddziału piechoty leżącej w rowie 
strzelniczym i doszliśmy na nieznaczne wzgó­
rze. Byliśmy jakiś czas przy bateryi i przypa­
trywaliśmy się, jak strzelała. Golem okiem wi­
dzieliśmy idące naprzód i znikające w ukryciach 
linie tyralierskie; ciągle słyszeliśmy ogień pie­
choty i tyrczenie karabinów maszynowych. Wo­
koło nas padały granaty rosyjskie, a w naszem 
sąsiedztwie wybuchały szrapnełe. Mimo piekiel­
nego ognia uwijają się po polu jeźdźcy, ordy- 
nansi, patrole sanitarne. Chodzą w ogniu wy­

prostowane i wcale na niego nie zważają. Żoł­
nierze przyzwyczaili się już i idą bez obawy 
w najdzikszy ogień.

Za linią strzelców, we wsi, gotuje się, wydaje 
się amunicyę, panuje żywy ruch. Na padające 
od czasu do czasu kule nie zwraca się uwagi. 
Gdyśmy o godz. 8 po poł. wracali z pola bitwy, 
padały na miasto granaty i szrapnełe, a część 
wsi w naszych oczach stanęła w płomieniach.

Wedle naszych spostrzeżeń, rosyjskie pozy- 
cye są silnie ufortyfikowane. Komendant naszej 
bateryi powiedział mi, że już od 3 dni ostrze- 
iiwa pozycyę rosyjską (na wzgórzu Magiera), 
a dopiero dziś nasze wojska mogły przejść do 
ataku.

Legiony.
Z żałobnej karty Legionów.

W ostatnich walkach, prowadzonych przez le­
gionistów w Królestwie Polskiem, zginął strze- 
Fec C h o r ą ż y  z pułku Piłsudskiego. Pocho­
wany na miejscu bohaterskiej śmierci. Cześć 
Jego pamięci!

Rozkazy dzienne
komendy placu Legionów polskich w Krakowie 
są ogłaszane na czarnej tablicy w bramie Krzy- 
sztoforów (od Rynku).

Wydanie poranne i wieczorne razem 8 hal.
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Szkoła podchorążych.
Wszyscy legioniści, którzy wpisali się na listę 

uczniów szkoły podchorążych, mają się stawić 
dnia 23 b. m. o godz. 2l/a po południu w od­
dziale sanitarnym departamentu wojskowego 
(Poselska 10) celem poddania się superrewizyi 
lekarskiej.

Nauka w szkole podchorążych obejmuje 150 
godzin nauki szkolnej i 150 godzin ćwiczeń. 
Czas trwania nauki 5 tygodni, w czem 30 dni 
pracy szkolnej. Szkoła zostanie otwartą w naj­
bliższych dniach.

Berlin, 22 października.
Urzędownie donoszą:

W  § € r 6 3 e s t w s e .
Pod W arszaw ę  i w  Po lsce p o  nierozstrzygnię­

tych walkach ostatnich dni nie wałczono wczo­
raj. Stosunki znajdują się tam jeszcze w roz­
woju.

Na północnym placu wojny postępują części 
naszych wojsk za ustępującym nieprzyiacielem 
w  kierunku Osowca. Kilkuset jeńców oraz kara­
biny maszynowe wpadły w nasze ręce.

W© i B elg ii.
Walki nad kanałem Izery trwają jeszcze. Je­

denaście angielskich okrętów wojennych popiera 
nieprzyjacielską artyleryę.

Na wschód od Dixmuiden nieprzyjaciel został

Z walk we Francyi.
Berlin, 22 października.

„Nordd. Allg. Ztg.® donosi: Jeden z współ­
pracowników dziennika „Journal de Geneve“ 
zwiedził pole walk i nad Marną. Przybył też do 
zamku Baye, którego właścicielka, pewna ba­
ronowa, w liście zarzuciła niemieckiemu na­
stępcy tronu, że splądrował jej zamek i zabrał 
łup w skrzyniach. Dziennikarz znalazł budynek 
nietknięty, a gospodyni oświadczyła, że nic o 
tern nie wie, chociaż była obecną, gdy w zamku 
mieszkali oficerowie. Uszkodzone są tylko dwie 
ścianki szklane, które popękały prawdopodobnie 
wskutek detonacyi.

Proklamacya komendanta 
w Kiauczau.

Berlin , 22 października.
„Nordd. Alg. Ztg® donosi: W  proklamacyi, 

którą gubernator obszaru Kiauczau wydał 23 
sierpnia, jak obecnie się pokazuje, jest powie- 
dzianem : Nigdy dobrow oln ie nie wydam y chociaż­
by najmniejszego skrawka ziemi, nad którym 
powiewa wspaniała flaga naszego państwa. 
Z miejsca tego, które w pieczołowitości od lat 
17 staraliśmy się uczynić małemi Niemcami za 
morzem, nie chcem y ustępić. Jeżeli nieprzyjaciel 
chce zająć Czingtau, to niechaj przyjdzie i za­
bierze. Znajdzie nas na naszych posterunkach.

Baterye motorowe 
aiastryackie.

Frankfurt, 22 października.
Sprawozdawca wojenny „Frankf. Ztg“ konsta­

tuje, jak wielkie usługi w walkach na zachodnim 
terenie oddały także oddziały austro-węgierskie, 
z których wielu żołnierzy otrzymało odznaczenia.

W Prusach wschodnich.
Berlin, 22 paździenika.

„Nordd. Alg. Ztg.® donosi: W  Prusach wscho­
dnich funkcyonuje już znów cały  ruch pocztowy. 
Tylko dla niektórych miejscowości granicznych 
w powiecie Gąbin istnieją na razie jeszcze ogra­
niczenia.

Dary dla zwoinionysh legionistów.
Intendanłura wojskowa N. K. N. z podzięko­

waniem komunikuje: Dary dla legionistów 
zwolnionych, w ubraniach cywilnych i ciepłej 
bieliźnie w magazynie przy placu św. Ducha 
złożyli: Wincenty Parvi, Julia Samsonowicz,
Kazimierz Głąbkowski, Karolina Polakowa, Wi­
told Szeliga, Karol Czapliński, Marya Czapkie- 
wiczowa, Siedlecka, Grossówna, Skwierczyńska, 
Skrzywanek, Grabowska, rodzina Butrynowskich, 
prof. Kopystyński, Pinkesowa.

odrzucony. Również w kierunku Ypres posunęły 
s ię  nasze wojska skutecznie naprzód. Walki na 
północny zachód i na zachód od Lille były bar­
dzo zaw zięte , jednakże nieprzyjaciel ustąpił po­
woli na całym froncie.

Zacięte ataki z kierunku od Toul przeciw 
wzgórzom na południe od Thiaucourt zostały 
odrzucone wśród najcięższych stra t po stronie 
Francuzów.

HregSicsf chcieli bombardować 
O s t e n d ą .

Stwierdzono w sposób nie dający miejsca za­
strzeżeniom, że angielski admirał komenderują­
cy eskadrą przed Ostendą tylko z trudem został 
przez władze belgijskie odwiedziony od zamiaru 
ostrzeliwania Ostendy.

ków wojennych z Galicyi kolejarzy, przeważnie 
pochodzących z okręgu dyrekcyi stanisławow­
skiej, z porządkiem dziennym „Akcya pomo­
cnicza®. Przewodniczyli tow. Henryk Marik 
z Gracu i Jakób Madej ze Stanisławowa, sekre­
tarzowali tow. Brambek z Gracu i Piotr Szłą- 
zak ze Stanisławowa. Po przemówieniach tow. 
Szydlika jako delegata Centrali, tow. posła Pon- 
graca i redaktora Afritscha z Gracu, jakoteż 
tow. Kotasia i innych ewakuowanych z Galicyi 
kolejarzy, uchwalono następującą rezo lu cyę :

„Zgromadzeni, ewakuowani z Galicyi koleja­
rze, przebywający w Gracu i okolicy, wyrażają 
swe uznanie i szczere podziękowanie odnośnym 
sferom, czynnikom i jednostkom, które się opie­
kowały ich losem w tych tak ciężkich dla ko­
lejarzy galicyjskich czasach.

Zorganizowani galicyjscy kolejarze podkre­
ślają szczególną w tym kierunku dbałość miej­
scowej placówki organizacyi centralnej i uchwa­
lają regularnie płacić swe wkładki, a to chwi­
lowo do grupy miejscowej Grac II, by chronić 
się przed utratą nabytych w organizacyi praw.

Zgromadzeni stanisławowscy konduktorzy 
zwracają się z prośbą do centrali o poczynienie 
w min. kolei kroków w ceiu osiągnięcia wy­
płacenia personalowi pociągowemu zarobionych 
w sierpniu i wrześniu godzinowego, jakoteż po­
borów stałych za październik, które należało 
wypłacić już 1 bm.

Ci sami zgromadzeni kolejarze uchwalają zwró­
cić się do centrali o poczynienie w miarodaj- 
nem miejscu kroków, by prowizoryczni, ewa­
kuowani z Galicyi kolejarze zostali wcieleni do 
odpowiednich zajęć, by w ten sposób mogli 
przetrwać obecne ciężkie na obczyźnie czasy.

Zgromadzeni upraszają obecnego na zgroma­
dzeniu posła tow. Pongraca, który zna obecne 
smutne położenie galicyjskich kolejarzy w Gra­
cu, by wraz z posłem tow. Tomschikiem prze­
dłoży! w odpowiedniej formie treść tej rezolu- 
cyi ministerstwu kolejowemu.

KRONIKA.
Nowiny krakowskie.

lokalu podanym wyżej w poniedziałek 26 b. m.
0 3 po południu. W  oznaczonych wyżej dniach i 
godzinach mogą się zgłosić także i ci uczniowie 
(względnie uczeniee), którzy jeszcze dotychczas 
niewpisani, pragnęliby jednak uzyskać dodatkowe 
przyjęcie.

Na „Czerwony krzyż®. Przedsiębiorstwo zdrojowe 
Krondorf obok Karlsbadu, oprócz dotychczasowych 
znacznych darów szczawy krondorfskiej na austrya- 
cki, węgierski i bośniacki „Czerwony krzyż®, jak
1 dla wojskowych pociągów szpitalnych i licznych 
szpitali, ofiarowało znowu 10.000 flaszek szczawy 
krondorfskiej dla austryackiego a 5000 flaszek dla 
węgierskiego „Czerwonego krzyża*. Ponadto wy­
syła tymi dniami przedsiębiorstwo zdrojowe pół 
wagonu szczawy krondorfskiej na „Czerwony krzyż® 
twierdzy w Przemyślu, a przez tutejszą reprezen- 
tacyę, firmę Perlberger i Schenker, dla krakow­
skiego „Czerwonego krzyża® składa 500 dużych 
flaszek.

R epertuar artystów  teatru  m iejsk iego  w  sa li 
„N o w o śc i" .

Czwartek: „Pospolite ruszenie*.
Piątek: „Uriel Akosta''.
Sobota: .Uriel Akosta*.,
C. GA8RYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 

najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nele —  krajowe i zagraniczne, nowe i przegra­
ne — za gotówkę i na spłaty — bez załiczki.

TELEGRAMY
z 22 października.

Proces o zamach w Sarajewie.
S ara jew o . W  dalszym ciągu rozprawy przesłu­

chano znaczną liczbę świadków. Odczytano też 
książkę „Narodnej Odbrany®, z której wynika, 
że w Bośni i Hercegowinie dla „Narodnej Od­
brany® pracowały towarzystwa „Serbska Pro- 
świeta®, nadto szereg stowarzyszeń gospodar­
czych, czytelń, stowarzyszeń antyalkoholowych 
i śpiewackich służył tymsamym celom.

Z protokołu rzeczoznawców wynika, że bomby 
pochodziły z fabryki w  Kragu jevac. Znane już 
rzeczoznawcom z poprzednich rozpraw granaty 
ręczne, znalezione przy spiskowcach, są wyłą­
cznie używane tylko w  Serbii.

Parlament n iem ieck i
Berlin. Jak słychać, parlament zbierze się z

początkiem grudnia na krótką sesyę.

Stanowisko H iszpanii
Londyn. „Morning Post® donosi z Madrytu z

18 b. m. Przy przyjęciu dziennikarzy prezydent 
ministrów podał do wiadomości, że parlament 
otwarty będzie 30 b. m. i wezwał dziennikarzy, 
by traktowali wojnę bez namiętności i bez prze­
sądów. Hiszpania bez przeprowadzenia drogiej 
mobilizacyi wydała wszystkie konieczne zarzą­
dzenia dla zabezpieczenia swej neutralności.

Wiadomości s zaginionych.
Za  og łoszen ie  w tym dziele należy przesiać 

2 korony.
M arya Korzeniowska z Halicza przebywa z sze­

ściorgiem dzieci w Bohosławicach, p. Kyjove, Mo­
rawa, poszukuje swojego męża Józefa Korzeniow­
skiego, magazyniera z Halicza.

W ład ys ław  Chrupów icz z Grzymałowa pow. So­
kal poszukuje adresu swojej żony Maryi, teściowej 
Władysławy Kr og u l sk i e j  i szwagra Eliasza Ko­
zaka. Odpowiedź pod adresem: Graz, Wł. Chrupo- 
wicz, Res. Zugsfuhrer, Reservespital, Handelsaka- 
demie.

Or S. W asserm ann , Zahnarzt, Wien I, Wipplin-
gerstrasse 15, poszukuje adresu swoich rodziców, 
Hermana i Maryi, których ostatni raz widziano 
na dworcu kolejowym w Tarnowie.

Leon Ordyniec, Briinn, Baraki, 8 Inf. Rgt. 3' Er. 
satz-Komp. poszukuje adresu swoich rodziców, An­
toniny Wolańskiej, żony Franciszka i Wiktoryi 
Szmiganowskiej, żony Władysława, wszystkich z 
Monasterzysk.

K lober B ron isław , nauczyciel ze Sokołowa koło 
Rzeszowa, poszukuje swojej rodziny i szwagra 
Adama Zabor sk i ego ,  technika - legionisty, ze 
Stanisławowa. Ktoby wiedział o ich miejscu po­
bytu, zechce adresować: Eperjes, Ungarn, Kranken- 
Haltstation.

Kolejarze galicyjscy 
na obczyźnie.

Dnia 9 b. m. odbyło się w sali restauracyi 
„zum lustigen Sulmtaler* w Gracu bardzo liczne 
zgromadzenie ewakuowanych z powodu wypad-

Dyrekcya akadem ii handlow ej wzywa uczniów, 
wpisanych do akademii, szkoły dwuklasowej oraz 
słuchaczy kursu abituryentów, aby się zgromadzili 
w sobotę 24 b. m. o godz. 3 po południu w lo­
kalu ginmazyum żeńskiego na III piętrze w pałacu 

j Spiskim. Uczeniee żeńskiej szkoły handlowej oraz 
| słuchaczki kursu absolwentek mają się zebrać w

Niemcy pod Warszawą.
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